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Poniedziałek. I Benona B. . . . 
Wtorek. . .. Marcyjana i Adolfa 
Środa. . . •. Marka M. . . . . . . . 
C~wartek. .. Gerwazego i Protazego. . . 
Plątek . . .. S. Ser. Jez. ReginyH'lorentyny 
Sobota. . .• Alojzego Gonzagi W. 
Niedziela. •. Paulina B. . . 
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Treść. - Śpiewy. - Nadesrano. - ~owe fal)ryki. 
. Z okolic Widawy przez EJ. D. - Straż ogniowa pr7.ez 

\\ ladyslawa Korzeniowskiego. - Odclllek. Z nad Dniepru­
Ibt Antoniego Nowosielskiego. 

== W d. 8 b. m. amatorowie podczas sumy w 
kościele po-pijarskim wykonali: ,,1\Iszf łaciliską 
Studzińskiego,-na ofertoryjum "Modlitwę o l1l'0-

dzaj" i "Benedictus" Stefaniego; w dzień zaH Bo­
zego Cia.la: "'Mszę" Freyera i nn, ofertoryjum­
dnet EIsnera. 

(Nad.). W d. 5 b. m. i r. w Częstochowie, w 
kaplicy :Matki Boskiej na Jasnej górze ks. Jacek 
pobłogosławił związek ma.tieuski Józefa Sapiu Ide­
go, maszynisty drogi ielrtz(l(~j ",ar.-wied. z panną 
Aniel!! Machnicką, - w obecności rodziców młodćj 
pary i najblj'lszych krewnych. ~lub poprzedziło 
stósowne do okoliczności, piękne przemówienie l(s. 
Jacka, zakOllczone b.togoslawieJlsiwem nowożeJ)ców. 

(NlI.deslane). i ieraz już popi'zfldnio, po­
ruszano, a ostatui pan L. C. pounosiJ: w'rygounin 
myśl o pl'otluh.ryjnych zatl'Urlnicniach kobict, o 
których wiele się rozprawia tu i owdzie, a tak 
'zadko owe )ro'ekty w czyn się zamieuia.. Że zda­
rzają; się jeduak wyjątki, 'le bą ffiii.tki, którE; swe 
~rki wychowują praktycznie, za przykład posłu­
ży6 moie, co następuje. 

Pozwólcie, że z góry wam ozn\Jmlę, że nale­
żę do liczby tych hldzi, co nie wyrzekając się po­
stępu, nie chca, widzieć w nim ducha Mellstofela, 
co znila skON się ludzie przeżegni:loja" chociażby 
znak łrtYla był znakiem błolgosławieńsbwa. We­
dług nnie, postęp u nas, żeby był postępem, powi­
llien gruntować się na trzeGh cnotach teologicznych 
(nieste\y!), na wierze, nadziei i mi/odci.' Te trzy 
Gnoty !działały wiele w dziejach hldzkich i wiele 
na przyszłość zdziałać mogą! Ewangielija, mówiąc 
ludziom: "bądźcie doskonałymi Jako ojciec wasz nie­
bieski dosl onalym jest" daje nam z jednej strony 
wzniosły cel po tępu, a Z..l.l'azem najżywotniejszą je­
go POblldkQ i jedyn3; sJ.nkcyją dobra, gl'lllltUjf'lC je 
1Ia istocic bo~ój. Chrze<lcijanizm, daj 'lc ludzkości 
J3uga za ojca, uświęca ja, i podnosi i lepiej zapewno 
dogadza przez to wysokim dążeniom naszego du­
chJ. do prawdy, dobra i cnoty, niż materyjalistycz­
ne nauki wieku, mówiące ludziom, że człowiek 
jest tylko zwierzęciem, że duch nie jest uuchem i 
~e materyj a jest wszyatkiem, fJ,tl\lizm żelu.zu<\ obrQ­
czą okuwującą narody i jednostki, a nic086 jedyną 
przyszłością, pochłaniającą w sobie światy caŁe i lu­
Ilzi. Taki postęp, jest starą nauką buddyzmu, bo 
.'irwana Szakija ~luni, jak to słnsznie powiedziaŁ 
wielki filolog' natizego wieku :l\[aks Muller, wyprze­
dzlła współczesny nam nihilizm o kilka tysięcy 
ht, a nie zapewniła przecież ludom, wyznającym ten 
dogm:\t nicości duchowej, tyle pożądanego dla nas 
l}ostępu. Słyszą,c tu i owdzie przyklaskujące po­
u'obnym zasadom garstki niedoświadczonycu i ła­
twowiel'nych, żałować nam wypada, że nie mamy 
l)isma. umiarkowanego poważnego, które nie obiecu-
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Dlugość dnia goJzin 16 minut 42. 
Szabas. 
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W jeanem z miast prowincyjonalnych, żona 

specyjalisty, mającego 100 O rubli rocznej p1acy, 
córkę swą; jedynaczkę, po wzoro\\'\~m domowe m wy­
chowaniu oddala jak zwykle na pensy.i~, po koń­
czeniu której jednak, gdy panienka 15-0 letnia po­
wabnej powierzchowności do domn wróciJ'a, pocz­
ciwa matka, rzetelnie a przezornie o przyszłość 
swój córki troskliwa, nie wprowadza ją w rh'i'iat 
jak to bywa powszechnie, aby się bawiła jJl'zed 
prawdopodobnem zamążpój ~cicm, ale posyła ją 

na praktyczną naukPu do porządnego zlLkładu ko­
bircego gdzie szyjtl bieliznę i wyrabiają nbrania 
damskie, a.by ehor: z tego rodza.jn robotą, z której 
wrazie potrzeł)y chlilb powszedni mi(~e moiM, swą 
jedynaczkę o woić. 

Ten rzadko dziś natlafiany obrazek tcm więk­
szą jest osobliwościq" że panienka choć nie wiel­
ki aJe pewny mięć będzie posażek, a matka jej 
należy do jednej z dawnych roclzin szlacheckich. 

Jak1.e to uderzający kontrast z tl~. l1l, co w r. 
b. na wJ'asne oczy widzial'em, gdy matka. kilkorga 
dzieci, iL między Lemi 2-c11 dorosłych panien, któ­
rej mil?: ma zalerl 'ie 50n rubli l)~a.er rOlzllój, iJo­
s-yłała w karnawale do szwaczki s~lknie dla panien, 
aby je po jednym balu na drugi odprasowano i za­
to po b złotych od sztuki płaciłct!? Z. F. 

jlj,c nam wprawdzie na. wierzbie gmszekzaznajamiało­
bynas z dodatnimi wynikami prac myślicieli naszych 
i obcych, a zal'azem było organem sumiennej, świa­
th~j, poważnej kry(yki, z którą lJddawna już nie­
stety wzięli8my rozbrat, pomimo to, że na.si mlo­
dzi koryfeusze głoszą nam u ,tawicznie, do znudze­
nia, jedno i to samo, że wiek na ,z, w~k XiX jest 
wiekiem krytyc:wym. Ol jako :&) wo, z czasowych 
pi~m naszych trudno w to u wier~ yó, aby tak być 
~ll1ało, .skoro one bez wszelkiej krytyki przyjmu­
Ją naWJarę, w,;zrstl~o ~o n~we, błrskotne, wszystko 
co cudze, zapomInaJąc o te m, że niewszystko to 
złoto co się świeci, a głównie nie mając na uwadze 
tego, ze ka~de zi.al'no nie rodzi si<; ezyste, ale wie­
le wokoło mego Jest plewy-i że czas odd7.ieli kie­
dyś te plewy od 7.iarna, jak ogi(,ó oddziela złoto 
e~y~te O? z~;li; i że te stosy pra~d. ?-owych, któ­
remi om dZIS, t:1k szczodrze, obdzlela.Ją ludzi, wiek 
X~ przeważy w pr~~s~łości na I,piekarskiój szal­
ce l ~we skal:b-r: dZls~eJsze, .okaż'ł się małą tylko 
odrobiną· Jezelt gdzlC homeopatrja jest na swo­
jem miejscu, to już najpewniej w dziejach ludzkich 
najlepszy tego dowód -mamy w przeszłości, a uczy 
nas dowodnie tak doświadczenie, do którego powołuje 
się właśnie - i Shll:!Znie, wspótczesna nam nauka. Wie­
le pytam pOtlostało neLm z heglizm l'? O) pozostało 
z pism Bronisława 1'rentowskieg'o J Możnaby było 
przeważyć to wszystko zapewne na aptekarskiej 
szalce, a wzi8.iwszy jedno i drugie 'la u wagę, należy 
przyznać, że nie entuzyjastyczni chwalcy w'zyst­
kiego tego co llowe a obce, a powolni, niedowierza 
ją,cy, oględni, z krytyk8.i sądzący o rzeczach ludzie 
są, potrzebniejsi spółeczeństwu. p)~tęp jest rozwo­
jem życia, istoty I'zecz!}, dokonuje się on powolnie, 
dokonują g'o mas y, idąc po drodze pl'awdy i w du­
chu prawdy się l'z8.idzące, a nie ol'yg'inalnie wy­
stępujący szarlatani. Postęp jest tylko glębszeru 
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NOWE FABRYKI. Naj&tabsza strona wzrostu 
na zego miasta, pod względem ekonomicznym, co­
raz więc~j wypełniać się poczyna. Niezadługo 
przybędą; nam trzy nowe przemysłowe zakłady­
a miano\\ icie: w miejsce zwiniętej ntfineryi nafty 
no\\'onabywry zamierzają urządzić gorzelnię i dy­
stybrnię wó(lE>k; - dalej wzniesiono jur. budowle 
do wyrobn tektury smołowcowej, a raczej do napa 
wania tylko sprowadzonej z fabryki w Lubcu;­
zamierzonem jest wreszcie wzniesienie fabryki fa­
jausu przez biegŁego w swym przedmiocie dyrekto­
ra podolmego zakładu w Kole. Ta ostatnia po­
mieszczoną b~dzie, w przemy~owej w przyszłości 
części miasta , -pomiędzy fabryką syropu p. Schol­
ten a i zak.Iaoem machin i narzędzi rolniczych p. 
Wł. Korzeniowskiego. 

Z OKOLIC WIDAWY· Nieurodzaj zeszło 
rocwy popchną·t wielu gospodaL'zy w fatalne intere-
sy i larapaty. Kapitału obrotowego brakuje zupeŁ­
nie, uic dziw więc, że dla J'atwiejszego pozyskania 
tego środka., zawsze niezbędnego w gospodarstwie 
roln(~I1l, niejl'den ucieka się do witkszej lub mniei-
szćj·Ji,OWU ,,':,,) lasu. ~ Leż W~glęQ ... dla 7i J »._ 

zania, --1\.('L to mi~wa wartosc las na sprzedaż wysta_ 
wiany, pragnę z wami pomówić, przytaczając na 
wstępie fakt, za autentyczno' ć którego poręczam. 

ujęciem prawdy, szerszem jej rozwinięciem, ale 
prawda sama jest stara jak świat. Nie może pow­
stać nowa jakaś pmwda, zaprzeczająca. starej praw­
dzie. A ileż dziś mamyprJ.wllpodobnyebl Weź'­
mijmy przed się dzieje cywilizacyi ludów i porów­
najmy je z teoryjami mniemanych dzisiejszych lu­
dzi postępu. Dzieje cywilizacyi uczą nas tego, że 
ludzkość dopóki była pogańi!ką, była barbarzyńską,; 
Lobbeck dowoJzi, że ludy dzikie nie pojmują, 
idei Boga jedyuego. Pojęcie i uznanie istności 
Boga było zawsze początkiem uspołecznienia i u­
moralnienia ludów. Przyznano, że ateizm jest ce­
chą, astat niój Jzikości, a wiara w Boga osobowego, 
opatrznego jest duszą cywilizacyi. Sokrates był 
dotąd w dzieja.ch postępu apostołem monoteizmu 
a razem i mOl'alno~ci w Grecyi; sofiści zaś przeci­
wnie, byli ludźmi złej wial'y, fałszerzami prawdy, 
byli propagatorami ateizmu i jako tacy, wiedli oni 
ludzkość uo Htanu.dzikości. Tak uczono nas dotąd, 
tak uczą nas dziś jeszcze ludzie postępowi, ale 
dobrej wiary, że wspomnę tu tylko .Maksa lIIiiller'a 
i Lobbeck'a. Uóż UJ, to powiedzą apostołowie no­
wego ateizmu, Vogt, Uomte i spółka'? Oto ~ chyba 
odpow;ed~ na to znajdziemy w dziele powa,źnem i 
wielce powaia.nem dziś Henryka. Lewes'a. (The 
biographic:11 his tory or philosophy - London 1857), 
który wyl:!tęp\lje z n.pologijł\ sofistów, chociaż sam 
to wyznaje, że takowe, niedłycha.ne dotąd w dzie­
jach wyst~\pienie, musi trącić paradoksem. Jn m­
ising ow' voic~s to de/cmł tltem (sofistów) 'We a1'e a­
lOCtl'e ol the pal'odo.l:. 

A.le Lewes oświadcza, że owszem, przypatrzy­
wszy się bliżej tej rzeczy, większy daleko pal'adox: 
będzie po stronie tych, którzy się trzymają trady­
cyjnie dotąd przechowanego zdania. Bltt loolced 
at nearly, the pamdo;t; is gl'eatel' on tlte side ol 
those who cl'edit and 1'el?et;łt tAę t'I'Cłdit,ional aCcoolłt. '\ 
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W okolicy tute.isz~j właściciel dóbr Woli W ęży­
kowej przeznaczył był na sprzedaż d wie wJ'óki lasu 
świerkowego, mocno ~w:1rtego, grubego budulcu; n:c­
bll\vem też znabzł: licznych o kupno konkurentów, 
którzy targuj:");c, postępu;ąr, wkońcu po 1"8. 3000 
Z:1 wrókl~ , cqli Z~ pr,w3trLl(1l1 tę r,;. 6000 ofiaro wać 
zLicl.lyJowali się . Cetla ta, jak w tu~ejs7.f.j !Uiejsco~ 
wości zl<nvata się z razu dość ponętn");, - na kLór6J 
jednak sprzedc1.jCljcy nie poprzestd-lecz natomiast, 
chc,~c lepszą o wartości przeznaelOilego na sprzedaż 
lasu powzią,ć wiadomość, sprowa~1zir zu \ wrę, specy­
jalnego leśnika-i cóż powiecie na to, że obzało się 

na tej przestrzeni jednakowej grubości i \\arlo~ci sztuk 
3000 z których, sprzedał tylko sztuk '1000 po rs. 
6 za sztukę, czyli za trzecią częś6 odLlJl'ilf kapitał, 

jaki mIl poprzednio za c:dą przllstl'teń dawanI, a resz­
tę pozostawił souie jako zaW:ize gotowy 7.apas, na 
wypadek gdyby tego gospodarstwo zapotrzebować 
mogło. Ozyi więc, gorączkowe sprzedaże, bez ża­

dnej 8wiadomoś(li o sLac)lluku lcl1!u, nill ~,~ wprost 
przeciwne intereso\\i \·~łaściciela? Il('ż to w ostatnich 
cllasac;l, w różnych rkolicach kraju, ni0Ulieccy kul­
turtragerowie i inni handlarze nie porobili świet­
nych operacyj, kupuj i~c majc~tek z:t cea~, jltki l~j war­
tość samego lasu wyrównywala, z przewyżki na­
wet nierzadko: las więc ziemię ziLp.j'~j(;i .l· , a ziemia 
przyszła im d~1rmo. Z trgo, jasne 1ll0ieUly powziąć 

wyobrażenie o doniosłości zysków ci ~lglliouycl1, z nas 
prze? niemców et consortes, en jedynie h:tudlowi 
drzewem są oddani. Niejeden z nich, przybywszy 
tu z pustą prawie kieszeni<j;, na handlu drzewem w 
ciągu lat kilku lub mało ro więcej, zft.robił tysiące 

talarów. Daj Boże, aby nas tak nie wyeksploatowa­
li, żeby dzieci nasze drzewa od nich kupować nie­
potrzebowały - jak my kupujemy obeenie pszenicę, 
płacąc zagranicy po r8. 12 za korLlec, za który prq 
wywozie na jesieni rs. 8 i niespein,L czasp.ll1 nam za-
p.tacono. '. 

"r~emaw' 

Zamiast więc Lak nieoglęullie i Żtl ""Ii: po-
wiem gorą:czkowu zawi~ra.t z handluheymi UillOWy, 
jednocl.eśnie przyjmując od tychże, ponętn(> ro prawl1a 
w mzie potrzeby, zaliczenia - nalrża.łoby postarać 

się pi6rwej, powzi;lĆ lepsil~~ o warLości prl,eZna\:zollO-

Pl,\to, powiada, wystawił sofistów w karykaturze, 
tak ~amo j!Lk .A.rystofan wystawił w kary ka urze 
Sokratesa. Ze by objaśnić' bliżej to I:ikarykaLurowanie 
IOfi.stów, opowiada, że dokonało się to tak, jak dziś 
naprzykła.d dzienniki karykaturuj a, dotk"yny tlocyja­
listów. Widać, że apologissa solhtó w, uie byłby 
wcale od rego, żeby napisać jeszcze apologiją, 80-
cyjalizmu i dowieść, ze historyja komun '{ pal'yz.kiej 
była pamfletem przeci wuej partyi, a petreol, gru­
zy, mordy, rozstrzelanie zakładników prześlad6wa­
nie duchowieństwa 81\ istnym tylko wymysłem, 
skutkiem złej woli przeci wników. .Myślicie może 
ze Lewes albo kto inny nie potarafiłby napis:l.ć po­
dobnej a.pologii komuny? M'{licie się bardzo -
wiek nasz rehabilitnje to wazystko czem gardzono, 
burz.ąc to co czczono dota,d. Renau napisał "Ży­
cie Jezusa (Ohrystusa)," w kto rem obdarł go zg'lo­
l'yi ooz.kości: w Anglii zaś jeden dnehuwny, któ­
ry jcst dziś biskupem, napisał Apologiją Jucl(t8za. 
Jest to wyberne pcndcnt do dl\ieła H,enuna. Jak­
ża tu zgodzić się, pytam, z takim po~t.ępem, u któ­
regJ wszystko występuje na opak'? D_1.wniej apo­
stołowano, opowiadając wiarę w Boga o~obowego, 
miłosiernego, opatrznego, w nieśmierte lność duszy, 
w zasługi w życiu, w wolność woli i t . d. i t. d. bo 
chcę się ' ograniczyć samymi tylko dogmatami na­
tUl':;tlnej teologii: dziś-istnienie .Boga jest hypote­
zą, dusza nie istnieje, a zatem nie może być mo-

. wy i o jej swobodzie, fatalizm rozpiera się w życiu 
i dziejach, wiara, nadzieja, miłość, trzy cnoty za­
sadnicze życia jedno~tki pojedYIlczćj i zbiorowej, 
zostają zapoznane, Chrystusa chcą zepchuCljć z ołta.­
rza, piszą apologije Judasza, sofistów i socyalistów 
i głosz1\ postęp świata, temu światu i ludziom do­
brej woli, którzy po pracy i zawodach życia, 
tęsknią do ochłody,-po poszukiwaniach światła ro­
zumu, chcieliby znaleźć wreszcie uspokojenie wiecz-
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go na sprzedaż lasu wiadomość, a tem samem nie wy­
stawiać się samochcąc na tak znakomite przy sprze­
daży straty; które często połowę i więcej, rzeczywi­
stej wartości lasu wynoszą. - Zdawać się może, że 
oszacowanie lasu i oznaczenie prawdziwej wartości · 
znajdującego się w nim drilewa, nie przedstawia nic 
tak wielce trudnego, gdy tymcz'lsem jakież tam 
często rażące spotykamy różnice, już to z samej gle­
by ziemi, już z poprzedniego niejadu i niesystema­
tycznego prowadzenia· cięć wynikające;- różnicrs tak 
wielkie, że specyjalnemu na wet leśnikowi w.) sokie 
w szacowaniu przedstawiają trudności i pozwalają 
mu takowe tylko w prawclopodobnem niekiedy przy­
bliżeniu oznaczyć. (*) 

Potrąciwszy na wstępie o to, co nas najwięcej 
dolega, to jest obrak kapitał:u obrotowego na pro­
wadzeuie gospodarstwa, - pytam się teraz skąd go 
wziąć? Odpowiedź łatwa: - pożyczyć trzeba. 
Gdzie? - U kapitalisty. - Ależ kapitaliści choć 
krzyczą; na niesłychaną drożyznę, pieniądze na ce­
le rolnicze niechętnie obracają, mając przed sobą 
wznioślejsze widoki..... akcyje i giełdę..... Rolni­
cy więc najczę~ciej szukać muszą pieniędzy u lillh­
wiarzy na 2 -~, 3%, 4%, lub 5% miesięcznie. 

Znam wielu jako najlepszych gospodarzy, jak 
naj uczciwszych ludzi, którzy przy usilnej pracy i 
oszczędnośri, po kilku latach upadli pod cięiarem 
upakarzającej walki z wierzycielami lichwiarzami; 
która mimo to ujmy zwyciężonym nie przynosi, bo 
na nią przeróżne składały się. często niezależne, przy­
czyny. Kto raz choć upadnie pod gniotące koła 
lichwy, temu z położenia tego wyratować się bywa 
trudno, a bardzo często i niepodobna. Gospodar­
stwo tymczasem iść musi dalej swoim porządkiem, 
trzeba zapłacić służących, najemnika, podatki, ra­
ty towarzystwa i różne miejscowe składki w do­
datku: więc gdy z produkcyi nie starczy, cóż po­
cząć w takich warunkach? Potrzeba nam więc,­
gwałtownie llotrzeba kredytu ruchomego 'b umiar· 
kowaną stopą proentu, - abyśmy mogli na wzór 

(Ol Podano IV tym względzie H. p. w Gazecie ltolni­
~zej z r.\865 przez p. Antoniego Aulejtnera ogólolve wskazów'­
ki, zamalo dla nicspecyjalistólv rozwinięte, za stale prawidla 
~in2yć nie mogą· 

ne w światłości wiekuistej. Mówcie sobie co chce­
cie, a Bóg, dusza, dobro, prawda, świętosć, ofiara, 
miłość, wieczność , wiecznie zostaną nieodjemu1\ po­
trzebą" koniecznym pokarmem duszy ludzkiej, duszy 
wzniosłej, namaszczonej, duszy świętej, du­
sz!J clwześcijwlskiej jednem słowem. To cała poezy­
ja życia, to całe jegoszczęście-i tu na ziemi-i 
lam w niebie. SenlilUalizm pozytywizmu złym jest 
wychowawcClj ludzi; człowiek, nie widzący nic po 
za tem, co mu pięć zmysłów objawia, grubieje i 
prostaczeje. Nie może tu być mowy o moralno~ci, 
bo moralność musi prźcjść koniecznie w naukę u­
tylitaryzmu. U padek wówczas musi nastą.pić we 
wszystkiem, skoro do wszy,;tkiego będClj stósować 
to oto pytanie: do czego mi to potrzebne-jaka mi 
z tego korzyść'?! Nasz lud, jak i w5zelki lud prosty, 
był i j est w życiu pozytywistą,. Mów mu o czemi 
co nie da mu dotykalnej kOl'zyś 'j i, on ci powie za­
raz: "A na co mi to? O>,y mi zdrowia od tegJ przy­
będzie, czy co? Z tego chleba jeść nie będę, w~zyst· 
ko to głup ·;two"! Już jesteśmy dziś na t ej dro · 
dze. Posłuchajcie t.ylko co mówiClj o szkołach kla­
sycznych z powodu potrzeby szkół realnych. Po 
00 te gimnazyja klasyczne? '''' Na co komu zdadzą, się 
te języki sta.rożytne -te literatury g-reckie, 'rzym­
skie? Taka ciasna sfer., bezpośredniego pJżytku 
musi koniecznie przywieść do obskurantyz!llu. Za 
naszej jeszcze pamięci nauka nie miała wyl'aźne­
g'o celu i dla tego w masie panował obskuralltyz_m. 
Uczono jQzyków nowych nie dla teg'o, że one S,," 

kluczem do wszechumiejętności, ale dla tego, żeby 
chłopiec umiał gadać po francuzku, lub po nie­
miecku. Zapewne szkoły realne SClj bardzo potrze­
bne i na dobie, ale niemuiej jest rzeczą pewnClj, 
to, ze tylko wych-owa,nie klasyczue podtrzymuje 
prawdziw1\ oświatę; niech się uczą, w szkołach re­
alnych, ale niech się UCZClj i w klasyczuychj-a głów-

tych, co miesc1mjąc bliMj granicy pruskiej korzysta .. 
ją z krpdytu tam tejszych banków rolniczych, m;t­
jących tu swoich agentów, podnieść produkcyją 
gospodarstw naszych we wszystkich jego gałęziach. 

W miarę wzrastających potrzeb i produkcyj a 
rolna zwiększać się winna, by zaś dojść do tego , 
trzeba wk.radać w ziemię, zasilać ją sztucznymi na­
wozami i t. p. i t. p. a ziemia wówczas zwróciła­
by nam w trójnasób włożony w nią wydatek: i to 
samo st.ósuje się i do każd~j innej gałęzi produkcyi 
wiejskiej. -We wszystkich kierunkach życia tak 
przemysłowego i handlowego, jak i rolnictwa byt 
i rozwój jego na kredycie wspierać się musi - dla 
tego też obok dawniej egzystujących banków dla 
przemysju i handlu, słychać ju~ o kilku w różnych 
okolicach kraju uorganizowanych lub też zawiązu­
jących się stowarzyszeniach kredytowych dla celów 
rolnictwa: dla czegóżbyśmy więc i my, złączywszy się 
w dwa lub więcej powiatów, nie mieli połączonemi 
si,łami założyć podobnego banku rolniczego? Praw­
da, że przy szczupłych zasobach trudnem zda­
wać się może podołanie zadaniu: - lecz, ziarnko 
do ziamka a będzie miarka - mówi pnysłowie. 

Do takiej solidarnej pomocy w zakresie finan­
sowym czyżby nie należało i włościjan powołać, -
zwłaszcza, że dziś nierzadko si~ zdarzają między 
nimi mający po kilkaset a nawet po parę tysięcy 

rubli gotowizny, dla. której bankip.m i kasą ognio­
trwałą są przyciesie, strzerhy w budynkach i różne 
kryjówki w lesie, a właściciele, w sposobie przecho­
wywania zgromadzonpgo grosza, są podobni do o­
wego strusia, co spostrzegłs7.y człowieka, aby ukryć 
się przed jego wzrokiem, chowa tylko samą gło­
wę. Zdarza się też często, że ezy to z wypadku 
jakiego, czy ' też podpatrzeni przez złych ludzi na 
raz tracą swą krwawą pracą nagromadzony grosz , 
co ich przyprawia o samobójstwo, obłąkanie i tym 
podobne smutne następstwa. Z okoliczności tej 
mógłbym kilka świeżych opowiedziM faktów, przy­
toczę jeden tyllio, ostatni, jaki nasunlJ!f mi się przed 
oczy. Widziałem przed kiIkl] dniami w~ościjanina, 

który po utracie dość spor?j zapewne sumki, pod 
przyciesią swej obórki zachowanej, dostał obł!/;­

kania; - nieszczęśliwy przychodzi on codziennie-

ni(' niech się uCZClj WSZ'{8Cy tego, do czego ma­
ją, wrodzone upodobanie, niech się uoza, wszyscy 
jak mogą, i ile mogClj, a wszystko pójcl7ie dobrze, 
byle pamiętano o tem, ze nie jednym cltlebem czfo­
wiek ż!Jje i że sam świat zmysłów dla niego nie wy­
starcza. 

Smutnem u nas zjawiskiem jest m:,łpial'stwoj 
moźe dla tego tak podobala się u nas szczególnie 
nauka VogLa o poch ldzeniu człowieka od małpy. 
J ak skoro co jest w modzie za granicą" zaraz to sa­
mo wchodzi II nas w Ulodę. Do takich kwestyj 
naJeźy i-Sp1'ClWa lwbiec.l. Piszą, a pisz1\ u U1S o ni€j, 
rozprawiają w pl'cldi.cyjach publicznych, a wszytit­
ko ogranieza !Się na pJwtarzanin zdań John'a Mill'a. 
Zdaje się, ze od tego cza"u jak wydano w Toru­
niu, w przekładzie, same dzieło !>1illa ,,0 pod­
daństwie kobiety", potl'zebaby było albo pozosta­
wić rzecz tę s:l.memu twórcy, albo mieć do wy­
powiedzenia coś nowego. Ozy w tem jest postęp, 
aby p lwbrzn.ć .i"k sroka to, co powiedział Mill, Da9'­
win, Vogt, )J1.otl('schot.~ Myślcie sami, powiedziałbym 
tym panom, uczcie się u innych i myślcie, a osobliwie 
sq,dźcie sami, n'1.uezcie ~ię sądzić zdrowo, krytycz­
nie rozbierajvie rzeczy, pamiętajcie o tem, ze każ­
do zagadnieuie ma wiele stron, że strony .te by­
wają dobrd i złe, że bżJy naród ma swoje po­
trzeby szczególne, że zdań i doktryn nie sprowa­
dza się g'otowych, jak suknie lub obuwie z zagra­
nicy, źe nawet suknie i obuwie przymierza się i 
próbuje wprzódy - zanim się je kupi. 

Nie n.:tleżę do lndzi zacofanych; peacuję cią­
g'le, z ochotą, w~zystko czytam co warte jest czy­
tania, znam pisma ko .lserwatystów i p l,, ~ępowych, 
wzbogacam niemi mój księgozbiór - i cóż? Oto 
nieraz muszę staczać o nie w"lki z ludźmi, którzy 
g'ardłuj<\ za ich opinij c, Zlln.j1\c ich tylko ze słysze­
nia, a ja.kie często pl'/,ychodzi mi wołać: stójcie, 



clo klas7.tol'll w Widawie, prosząc o odprawienie woty­
wy na. intoncyją odszukania pieniędzy. A wieleż 
tu podobnych temu wypadków? 07óy nie wypa­
dałoby zatem usifować obudzić zaufanie , oświecić i 
wskazywać drogę właściwszego zabezpieczenia zgro­
madzonych oszczędności w instytucyj ach kredyto­
wych? Nie moja to rzecz podawać projekty i wska­
zpwki - pozostawiam to światlejszym, posiadają­

cym zaufanie, szacunek i kapitały - jaki~h to 
ludzi niepodobna abyśmy nie mieli, byle tylko ze­
chcieli zakrzątną:ć się w sprawie powszechnego dobra! 

Ed. D. 

SifRAi OGNIOW A. 
w ]f! 21 i 22 "Tygodnia" pomieszczonym zo­

stał projekt ustawy dla ::;traży ogniowl3j w naszem 
mieście, jako wi~c do projektu jeszcze i to projrktu 
takżywo ogół mieszkańców obchodzącego, a opartego 
na ich dobl ej woli i poczuciu obowiązków obywatel­
skich, poważam się dodać kil kl. uwag, na doświad­
czeniu w tej mierze opartych, które sądze, że przyj­
mujący m na siebie zobowiązanie posługi dla ogólu, 
w większym czy mniejszym zakresie, zaWS7.e zaszczy­
tnej, obojętnćmi być nie powinny_ 

Ozęści zewnętrznej administracyi przysz,tego 
stowarzyszenia, jako ulegającej ogólnym przepisom 
w kraju obowiązującym, dotykać tu nie będziemy, a 
przechodzimy wprost do niektórych urządzeń we­
wnętrznych, czego, jak sądzimy, czytelnicy za. złe 
poczytać naJll nie zechcą · 

Zaczynamy od rOl.dzia,tu lliLrz~u1.i. Miasto na­
sze, jakkolwiek do pierwszorzędnych na prowincyi 
nie należy, jest jetlaak wskutek ro·tkładu posia,d.tości 
tak rozleglem, że, zdaniem naszem, nader poż'ldanym 
byłby częściowy rozdział narzędzi ogniowJch jak 
sikawki, beczki i t. p. w trzech lub czterecb punktach 
miasta.. Przesz kod t w tym względzie może być tyl­
ko brak odpowiedniego pomieszczenia, które przy­
puszczamy, że, przy dobrej woli mieszkańców i zr?­
zumieniu należytóUl interesu własnego bezpieczen­
stwa, na którycb wszystko w tej sprawie opierać się 
winno, nic będzie tak trudnem do wynalezienb.. W 
zamian tój drobnćj przeszkody, decentralizacyj a, że 
tak powiemy, skupionych zwykle ńli prowincyi. na­
nędzi ogniowych, mder ważne zrtpewnia korzyści 
i w znstósowanill tylko arcydogoclną okazać się może. 

~ie stawilLmy tu za przykład Warszawy, różni­
cabowicJll jest zbyt wielka, jednak i nasze miasto, 

stójcie, sam Darwiu nawet nie zachodził tak da­
leko bo i ou chci~\ł czasami zachowąć miarę i nie­
raz 'r{ dziełach swoich dodaje, że takie lub takie 
zdan° , nie da się jeszcze udowodnić, nie wytrzyma, 
kry t ki, że może przyszłość dopiero o niej Z':l.wY­
rokuje stanowczo. Poczciwa ta. przyszłość! Każą, 
jej sprawdzić najdziwaczniejsze zdanie, a u M-ill'a 
można powiedzieć, jest ona niejako najpotężniej­
szym dowodem jego myśli o emancypacyi kobiety. 
Ol &lneta simplieitas! .Mówią nam: przyszłość po­
każe, że mamy l'acyją! A. my wierzymy temu śle­
po. Biedna przysl5łości! Jak ty się musisz nieraz 
wdtydzić za nas! . 

Cóż wam jC5ZCZ\} napiszę? Oto cieszymy się 
wszyscy kompletnemi dziełami, kilku naszych pisa­
rzy i to nie tylko dziełami pisarzy um:1rłych, ale 
i żywycb. potroó;:e. A.dam Pług pierwszy podał myśl 
wydawania uziel kompletnych za. życia, jak gdyby 
chciał już dać za wygrane pióru. Potrzeba to przy­
znać, że dzieła kompletne ciężką sa, nader próbą 
dla oryginalności pisarza, to jest próbą, jego twór­
czości. Genijusz taki jak Goethe, doskona.le wy­
trzymuje taka, próbę. Nie powraca on nigdy do 
raz wypowiedzianej myśli, jego charaktery były 
zawsze nowe, odrę-lne. pomyóły ust.\wiczllie świeże. 
U nas dzieje się inaczej; dla tego prze.czytawszy, 
jedna PI) drugiej . p )wieści Km8zewsk~e~0 coraz 
wi~cej za,tan:1wia czytelnika ich p.)d~b18nstwo fa­
milijne, toż samość osnlJwy chard.kterow Spostr~e­
gano to dawniej, przy czytaniu kompletnych Je­
szcze to bardziej bije IV oC:l:y. Nie chcemy wcale 
przez to ubliżać Kraszewskiemu; jest to nas ulu­
biony pisarz, ale piszą,c wiele, (a cóż dopiero pisząc 
nadto?) potrzeba się koniecznie powt~rzać,.sam~go 
siebie niejako uaśladow:1ć. KorzeUlowsln plSał 
mniej, więcej daleko opracowywał i obmyślał swoj~ 
dzieła nie improwizował ich jak Kra3ze WSkl, 
bajkIl 'powieści jego mniej jest podobna. ję9,UlI, _dO 
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liczące 1351 oddzielnych budowI, wznoszących się 
przy 36 uJicac:h i placach, jest dość rozlegle zabudo­
wanem, by w niem częściowe pomieszczenie narzędzi 
ogniowych na baczny wzgląd nie zas~ugiwa~o. W 
razie pożaru czy można kied) kol wiek zaprędko przy­
biedz ze środkami rittunku? Nie zaiste. Częściej 
przeciwnie si\t zdarza - a \V takich chwilach każda 
minuta jest bardzo drogą i cenion']: być winna-i 
małe czasami opóźnienie wielkie i dotkliwe straty 
przynosi. 

Zaprowadzenie straży ogniowej, jak nigdzie 
tfl.k i u nas, nie obejdzie się bez podzia.lu ez,łonków 
czynnych na pewne części czy rewiry, stósownie do 
rozkładu miasta i każdy z nicb zapewne miM będzie 
odpowiedniego dowódzcę czy szprycmajstra, jak go 
ustawa nazywa. Możeby więc było właściwem po­
między takie oddzia.ly cdonków wszystkie narzędzia 
rozdzielić i pod szczególny dozór kierujących oddzia­
łami powierzyć . Tym sposobRm nastąpiłyby liczne 
u,łatwienia, z którycb ważniejsze tylko przytoczymy: 

1) Nieomylna prawie pewność, że gdziekol­
wiek w mieście pożar wybuchni~, jedna czy dwie 
sikawki, wiele ich przy oddziałach będzie, podążą: na 
miejsce w możliwie najkrótszym czasie. 

2) Szybsze dostarczenie koni du sikawek i be­
czek,-~ każdym rewirze oddzielnie naznaczonych. 

3) Dok~adna zawsze świadomość o stanie na­
rzędzi, którego trzem czy czterem magazynierom 
(cechmajstrom) ła.twiej dopilnować niż jednemu, bo 
mu to wiele czasu zabierać będzie. 

4) Przy alarmach i ćwiczeniacb, bez których 
obejść się nie będzie można, uniknie się uciążliwego 
dla członków z krańców miasta przechodzenia do je­
go środka i próżnej stl);d straty czasu, gdy punkty 
zebrań mogą byćpo oddziałach i dla sąsiednich człon­
ków dogodne. 

Pomijając inne drobniejsze ułatwienia, zwra­
camy jeszcze uwagę na bardzo ważną pobudkę za 
rozdziałem narzędzi przemawiającą-pobudkę wpraw· 
dzie czysto moralnej natury, obfitą wszakże w 
materyjalne skutki. Jest nią, jfl.k w tem zastósowa­
niu, szlachetne a podniecające w~ipółzawodnictwo,­
które nie ograniczy się, nie wątpimy ani na chwilę, 
na pośpiechu w podążeniu, ale zarówno obejmie 
staranność w utrzymaniu powierzonych narzędzi, w 
wyćwiczeniu, się a nawet w przysporzeniu środków 
ratunku. Co prawie wszystko przy wspólnem u­
mieszczeniu narz~dzi jest wpros ; niemożliweru.-By 
się o tem przekonać, dość wyobrazić sobie stratę 
czasu prtybywających koni, do "ak zwanego środka 
miasta, gdy pożar jest w~l\śnie na tej samej skąd 
przybyły lub blizko położonej ulicy,-nieład ko-

drugiej jak u K.raszewskiego, - ale kto dziś myśli 
o osnowie powieści, o jej maszyneryi, o utworze­
niu całości? Na to potrzebaby było sięg'nąć chyba 
czasów Walter'a Scott'a, Z'1 to u Korzeniowskiego 
jest kilka typów, któl'e się ciągle powtarzaja,. 
Wbrew temu co mówią u nas powszechnie, powiem 
że Kraszewskiego postacie więcej są, indywidu­
alne. U Korzeniowi:>kiego jest typ starego i typ 
młodeg'o męzczyzny, kobiety starej i kobiety mło­
dej, typ lokaja i ekonoma i te są, zawsze pra­
wie te same. Dziś to jeszcze więcej bije w oczy 
kiedy czytamy jedno po drugiem dzieła tego pi a­
rza. K to z pisarzy dba o swoją sławę, o swoj& przy­
szłość autorską, powinien pamiętać o tem, że kie-

I dyś moga, wydać jego dzieła kompletne; ta myśl 
powinna wisieć uad pisqcymi jak ów miecz Da­
moklesa! Pisma Brodzińskiego wą,tpię by były 
pokupne; nie był on nigdy pisarzem popularnym; 
więcej o nim rozprawiano niż czytano go. Nie 
był pisarzem popularnym, bo stał na linii prze­
chodowej - był on zawieszony pomiędzy tem co 
było w literaturze i tem co w niej miało się obja­
wić. Przeczuł on przy<szłość narodową, w Wie­
sławie i ten tylko jego poemat jest znanym po­
wszechnie, ale potrzeba wyznać, że w nim nie 
ma wiele życia, werwy, może dla tego że tworzył 
na zimno, jak to się działo w wieku zeszłym; wte­
dy sztuka była wszystkiem jak dziś wszystkie m, jest 
zapał i natchnienie. Tam forma, tu duch. Ostat­
niego kierunku najlepszym przedstawicielem jest 
Julijusz Słowacki, który do końca nie potrafił 
dać sobie rady z fOt·mą. Czem jest jego" król duch" 
pytam? - Jakieś widmo bez formy, bez kształtu. 
J ego postacie straszą nas jak widma, ale ich nieu­
kochamy nigdy jak swoich, jak ludzi.-Mojem zda­
niem naj nieszczęśliwszym pomysłem było wydanie 
kompletnych pism Syrokomli. Syrokomla był sym­
pa tycznymi utalentowanym }lisarzem, ale n~dz(l, 

n~ecznie w~'Yią~ujący się. z ~ednoczesnego zaprz~ga.. 
ma, omyłki l meporOZUIDlemfl., a to wszystko wsród 
ogólnego p,opłoch.uJ kręt~niny tyl~ ludzi w niezbyt 
l)rzestronnem mJe]SCU-l nadto Jeszcze uwarunko­
wane przybyciem na czas jednego lub dwóch człon­
ków, mających klucze od ogólnych składów. 

Rozwinąwszy na wstępie myśl nasza o ko­
niecz~?ści rozdziału narzędzi ogniowych dla sku­
teczme)szego zabezpieczenia miasta, przechodzimy do 
nie~tórych ~wag, jakie się nam z kolei, czytając wspo­
mmony prOjekt ustawy, nasunęły. 

Projekt ustawy w § 11 proponuje w składzie 
naczele stoj,~cycb, przez wybory czynnych członków 
między innymi i doktora. Zapewnienie chętnej po: 
mocy lekarskiej członkom, któl'2.y, niema co tego w 
?awełnę obwijać, zdrowie swe i życie narażać będą, 
Jest nader ważnem zadaniem, dla uzupełnienia któ­
rego, nie byłoby może zbytecznem, by przy każdym 
oddziale straży znajdował się i felczer, któryby w 
mniej groźnycb wypadkach sam niósł ratunek a w 
danym razie i doktorowi mógł być podręczną a cza­
sem niezbędną po mocą. 

,y składzie dalej straży ogniowej w § 17 pod 
pozycYJf~ e) spotykamy kOl'donist6w, to jest-mieszkań­
ców przeznaczonych do pilnowania porządku i w tym 
celu b,ńcueh utrzymujących. Ten rodzaj członków 
ośmielamy się uwa~ać za zbyteczny zupełnie, z te­
go powodu, że, o ile nam wiadomo, tam gdzie kon­
systuje siła zbrojna, naj regularniej codziennie pe­
wien oddział na ten cel przeznaczany bywa: - a 
nfl.dto niepodobna jest racbować na taką obfitość 
członków czynnych, by ich aż do tworzenia kOl'dono­
wego faucucha starczyć mia~o, nie chcemy znów za.ś 
złośliwic przypuszczać, by właśnie ta gałęź przy­
sztćj straży llaj więcej liczyła zwolenników. Rozsta­
wienie tylko kordonu, tak, by zabezpieczaJ: od złej 
woli wYJ?-0szone sprzęty i mienie pogorzelców, a za­
razem me jJrzeszkadzał w rn.tunku, winno być o ile 
nam się zunje, obowiązkiem jednego z rzeczywistych 
cz.tonków rady i odpowiedziee potrzebie, bez odrywa­
nia ze stmży ludzi, tak koniecznych w innem miejscu. 

W n[tstępującym zaraz potem § 18 wskazują­
cym k mplet przy każdej sikawce z 53 członków 
s~ładać się maj:ecy, między innyrni mowa jest o wo­
zl\vodach a nawet o starszym woziwodzie i o jednej 
tylko parze koni.-Otóż tę liczbę uważamy bezwa­
runkowo za niedostateczna. - Jakkolwiek bowiem 
~khd n.an~chi urządzunyo~ zostar.ie, czy centralny, 
Jak to d.otąd u nas ma miejsce, czy oddziałowy jak 
proponujemy, do każdej sikn.wki naznaczone być 
winny trzy lub cztery pary koni stale czy kolejno, 
chcąc zapobiedz zwłoce lub zawodom przy jednej 

nie d.a.wała mu czekać chwili natchnienia; pisał co 
mógł, jak mógł, byle był kawałek chleba.; to jego 
pasowanie się z biedą, nadało nieraz dU3ha i życie 
Jego utworom, ale chwaląc ślicznd ustępy w jego 
dziełach, Nidzimy wszędzie słau~Q<i. albo raczej 
brak wszelkiej k.ompozycyi. Jego poe::nai.y sa, pro­
sto improwizacyami, ale nie każdy może imJrowi­
zować tak jak improwizuje Kraszewski, a przy tem 
Syrokomla nie miał wiele do tego zasobu; zrobi­
tyle tylko, na co go stało, a pomimo to podzi wia~ 
my, że i tyle zrobił ówprosty,?'zewny lirnik wiosko­
wy. Nuta jego lirenki dość oryginalna, ale mo­
notonna i dla tego z dziel jego wybiemć było po­
trzeba, a nie zJierać je razem w j edną, całoŚĆ. Od 
początku do końca śpiewał on jedaa, prawie pio­
senkę. Im mniejsze były jego utwory tem były 
lepsze. M:argier, do którego on sam tyle przy­
wią,zywał ceny jest zimnym, poronionym płodem 
bez ducha i życia . Wiele drobnych poezyj poły­
skuje jak brylanciki i tyell uczymy się na pamięć . 
Któż nie pamięta uaprzykhd tej wybornej poezyi 
jego: 

Deszcz, to wicher, -to pogoda, 
Już nastała jesień święta, 
Zapłakana, uśmiechnięta, 
J ak do ślubu pa.nna młoda, 
To posępna, to wesoła, 
Jako dumki mego czołal 

Wiele przekazał nam Syrokomla pięknych 
rzeczy, ale z tl'lldnością, przychodzi je nam wyszu­
kiwać w tych dziesięciu grubych tomach. Po tem 
wydaniu pozostaje jeszcze koniecznie ogłosić dru­
kiem wybór poezyj Syrokomli bęuzie to niewiel­
ki tomik, ale tomik ten będzie prawdziwie kosztow­
na, po nim pamiątka,. 

Antoni Nowosielski. 



- ~ 

j yiko parze łatwo przytrafić się mogftcym. A nadto , mniej naj zręczniejsi w kaiilym oddziale zaopa trze-
}owini1y być zarówno naznaczone konie do beczek, ni byli. 
z tego ważnego względu, że na brak wody ani na W prqgotowaniach wreszcie dla przyszłej straży 
chwilę wobec pożaru narażać się nie można, unik- nie powinny lJyć pominięte płachty i worki bezpieczeń-
ną;e zaś tego braku niepodobna, opirjrająe się jedynie na stwa tak ważllą; przysługę niosące przy wązkich i po 
dowożeniu r~kami ludzkiemi, przy tak nie donoś- większej części, jak u nas, wcale drewnianych SCllO-

nych zwłaszcza studniach jak tutejsze. dach, tudzież drabiny rozsuwane i zwyczajne z .tącz-
Wszystkie większe pożary w naszem mieście nikami, liny, linki z kotwicami, bosaki i t. p. 

wydarzone dowiodły braku wody, o czem niżej ob- Nakreśliliśmy pobieżnie powyższe uwagi na-
szerniej pomówimy-przytaczając obecnie ten argu- sze, dotyczące ustawy w tem przekonaniu, że wywo-
ment na poparcie tylko konieczności nieufania łae mogą dalsze uzupeJ'nieniu, nigdy w sprawie pu-
sile dowozowej ochotniczej, łatwo się wyczerpują- blicznego dobra nie zawcześne. Rozumiemy to do-
cej, a gdyby przyszło rachować się z odległościfJ! do kładnie, że przedmiotu, o którym mowa, nie wyczer,. 
zastósowania niepodobnej. Potrzebu zatĆ'm beczek pll,liśrny-pragnęliśmy tylko uczynić pierwszy krok 
większych, po trzy lub cztery do każdej sikawki, nie nn, tej drodze, by uprzytomnić w umysJ'ach ogóJ'u 
licząc drobnych, przydatnych pod niektóre nizkie to przekonanie, że uie powinno się lekceważyć nie 
pompy-i odpowiedniej liczby koni, z mchowaniem oznaczonej co do czasu klęski. Owszem przeciwnie, 
przewyżki jak przy sikawkach wyż8j wspomnieliśmy, kiedykohyiekona nast Wić może, powinna zastać nas 
która w praktyce z pewnością zbyteczną się nie oka- tak przygotowanycb,jakbyśmy z góry o niej uprzedzeni 
że. A nadto jeszcze przezorność nakazuje zaopatrzyć byli - tym tylko bowiem sposobem możemy, o ile 
się w rezerwoary przewoźne na kołach, szczególniej sity nasze pezwaJają, zmniejszyć doniosŁość szkodli-
do zakupionych świr,żo dla miasta sikawek, których wych jej slmtków i zaprzeczyć przysłowiu że zawsze 
konstrukcyja koniecznie wy magu znacznego zapasu jesteśmy "mądrzy po szkodzie". 
wody, jakiego im dowóz małemi ręc2lIlemi beczkami 
nie zapewnia. Zaopatrzone są wprawdzie za ,to w 
kiszki komunikacyjne dość znacznej długości-lecz 
to nas nie winno uspokajać-studnie bowiem jakich 
mamy 166, zatem jedną na 8 przeszło zabudowań, 
nie są, biorąc na uwagę rozlegJ:ość miasta, tak roz­
rzucone, by w knżdym punkcie bezpośrednio z siebie 
sikawkom pozwalały korzystać. 

\V części projektu określając~j obowią;zki 
członków czynnych, do jakich liczby należeć nie 
omieszkamy, -w § 26 i 27 zauwużyliśmy dwie wZUlian­
ki, przemiana których na korzyść tylko przysz.tt·'j tak 
pożądanej instytucyi wpłynąć może. Idzie nam 
o usprawiedliwienie nieobecności i kary za naruszenie 
przepisów. Pierwsze wymagane przed jej dopuszcze­
niem, jak mówi punkt 4 § 26, byłoby dla wielu nie­
podobnem do spełnienia, bo często niespodziewany 
wypadek przyczyną być może, a w każdym razie hę­
dzie krępującem i bmrokratycznem;-pozwa1ając zara­
zem posługiwać się sobt): wygodnie tym z członków, 
którzyby nie biorąc udziału w ćwiczeniach lub 1'<1.­
tunku, jednem slowem nie dzieląc trudów swoich to­
warzy'Ozy, składali w myśl przepisu punktaalne u­
sprawiedliwienia, bronią.c tym spesobem zyskanego 
miana członka straży ogniowej, o które, że będzie 
ludziom chodzi~o, wątpić si~ nie godzr. 

Oty nie możun,by zatem dopeJ'niać zą.daaego 
usprawiedliwienia po pożarze lub alarmie; powta­
rzaM zaś zbyt często niestawiennictwo dla btlhych 
powodów, zu uznaniem towarzy.:izów oddzia,!'u czy 
kompletu, uważać jako przyczynę do przedstawienia 
radzie lub zebraniu ogólnemu, wymagajl):cą wykre­
ślenia z listy opie~Z[\,łych członków. 

Drugie znów, to jest wymierzanie kar i to kilr 
pieniężnych nie może być jak tylko anoQulih tam, 
gdzie spetnianie obo ..viązków dobrowolnie przyjętych, 
obowiątków powiedzielibyśmy bardzo zaszczytnych 
polegać winno przede wszystkie m na dckJ'adnem na 
wstępie ich zrozumieniu a następnie na wyrobieniu 
poczucia osobistej godności i zacnego znaczenia speł­
nianej posługi publicznej. 

Jak rzeczy podobnych za piónill:dze nabyć nie 
można, tak i zboczenia od nich pieniężne karane mi 
byćby nie powinny - i karę, ponieważ ją każdy 
z pmwodawców ~ góry przewidywać musi, zastóso­
waćby może należafo do celu i pobudek instytucyi, 
którą ludzie tak różnego charakteru, wykształcenia. 
i pojęć stanowić będą. 

NieposJ'uszeń{o:two najważni('jszą w liczbie prze­
winień grać może rolę-i jako smutne skutki spowo­
dować mogące, - cierpianem być nie może i grozić 
bezwarunkowo wykreśleniem z listy cz,łcnków.-Tnne 
przewinienia kal'cićby można odpowiednio do ich 
ważności, poczynając od publicznego napomnienia 
aż do usunięcia i wymienienia nazwiskct na tablicy w 
sali ogólnego zebrania. 

Szkody wreszcie rozmyślnie tylko zrządzone 
wynagradzane przez Spl'<1,WCÓW być winny. 

Co do odzieży przyszłych ochotników o której 
traktuje § 28 za zbyteczne może uważalibyśmy wy­
mienione pod pozycyją d) dla niższych stopni aksel­
banty białe. Z doświadczenia wiemy, że przy ratun­
ku zrzuca się często wszelka odzież, by nic, czepiając 
się, nie zawadzało, lepiej zatem koszt niepotrzebnych 
sznurków obrócić na sprawienie choć kiJku, drogich 
w rawdzie, asów ochronnych, którymiby przynaj-

Pru I " 5 chl\towskieso W etl'okowie. 

(d. n.) 
m '_··WM~ 

=11= 
\V dnia 9 czerwca r. b. prz.ellleslOno na 

biu~kach przyjaciM i kolegów do kościoła farnego, 
a następnie na cmentarz miejscowy zwłoki ś. p. 
Władys(awa Jaroszyńskiego, Rewizora leśnego 
przy tutejszej Izbie skarbowej. Uroczystość po­
grzebowa zwykle nosi na sobie pewne ceehy, któ­
re dość wyraźnie zaznaczają, czóm był za życia 
ten, którego szczątki matce ziemi powierzyć ma­
my. l rzeczywiście poważny smutek a pe~en re­
zygnacyi otaczających tl'Umnę,-ponuracisza prze­
rywana ża,tobnym śpićwem kapłanów i westchnie­
niami boleści tuż za nią postępujących małżonki 
i osierociałych dzieci zmadego,-wszystko to do­
prawdy przedstftWia.lo tak przejmujf!cy widok, że 
obcego nawet przechodnia g.lębokim przeniknąć 
musiało żalem, a zarazem dawało dowód, że 
oddaje się ostatnia przysluga clu-ześcijańska te­
mu, który był, który umiał być ojcem, mężem, 
przyja~iclem i kolegą. 

S. p. Władysław Jaroszyuski zasn[);~ w Pa­
nu w 39 roku życia swego, właśnie w tej chwili, 
gdy drobne jego dziatki najwięcej potrzebowały 
ojcowski~j opieki. lJsiln h samodzieln~ prac~ zdo­
byJ' on sobie stanowisko urzędowe ze skromny­
mi środkami do życia, a jaką prawość zacho­
wał w życiu rodzinno-społeczllem, takl~ też od­
znaczalsię w pefnieniu sw jch obowiązków. Słusz­
llie też nad grobem przemawiający kapjan wy­
rzekł, że jeden tylko ale najdroższy , a pracą, 
prawością i poczciwością życianabyty sbrb pozo­
stawia swemu potomstwu zmarJ'y, bo ~lU przeka­
zuje poczciwe i szlachetne swe imię- Ze prawym 
byl żywot zmarłego wymowny na to dowód sta­
nowi i ta okoliczność, iż po ukończonych modłach 
kapłańskich, stanął nad gr('bem Prezes tutejszej 
Izby Skarbowej a zwiel'zcllllik zmar,tego i g,tosem 
tJ'umionym ze wzruszenia przemówił do otaczają­
cych grób wieńcem żałoby kolegów i przyjaciM, 
w treściwych lecz doniJs.tych wyrazach, wypo­
wiadając b(llesć serc z utraty sumiennego współ­
p!'11.cownika, szlachetnego przyjaciela i cdowieka 
a zarazem pożytecznegu czJ'onka spółeczeństwa. 
Ostatnie wyrazy zacnego Prezesa, g~ęboko utkwi-
1'y w naszej pamięci. 

"Panowie-nie J:ez i westchnień, nie żalu i 
rozpaczy, ale trzeba nam wiary w niezbadane 
wyroki opatrzności, trzeba pokory chrześcijańskiej, 
a pl'zedewszystkiem serc miJ'ością ewangieliczną za­
sobnych, innemi słowy, tr7.eba nam uświęcić i 
wynagrodzić niepoweto lVan,~ stratę czynami mi­
J'ości bliźniego, którym Bóg z góry błogosławić 
będzie, a jakich, sieroty zmarłego naszego tOWi1.­
rzysza miLją prawo po MS oczekiwać. - Stanie 
to za naj piękniejszy pomnik z nasz~j strony dla 
niego i b ędzie sumienną ocellit jego zasług, nad­
mIerną może pracą na polu życia zdobywanych. 
Pokój ci wieczny-prawy za życia człowieku, a ci­
chy i poczciwy nasz ułspółpracowniku" . 

Te piękne myśli wypowiedziane z głębi szla­
chetnego tJerca, znalazły żywy odrlźwięk w zacnych 

rZJ;OilBO,l ellO JJ;ensypoIC. 

l3ercar.b przyjaciół i wsp6Uowarzyszy i zamienią I 
się bcz\yątpicniu w czyn godny czci i naślado­
wania. 

My z nasz8j strony wypowiadamy również 
ostatnie s10wo jJożegnlllllc:-jJokój twym prochom 
zmarły Władysławie -nirtllfl,j ci lckk'l b~dzie mat-
lm nasza ziemia! A. 

OGŁOSZENIA. 
Nil. ulicy ~roskiewskrćj 25 maja (7 czerwca) 

wieczorem znaleziony zostaŁ kieszonkowy srebrny ' 
zegarek. Właściciel zgłosić się może po takowy do 
kancelaryi Naczelnika ziemskićj straży miasta Pe-
trokowa. Sztabs-Kapitan Wołkow. 

..... Jest do odstąpienia dzie1'żawa dwóch fol-
warków Piła i J(oczwary do r.Mbr Końskie 

należącyeb, na lat 12 wydzierżawionych. Ziemia 
dobra żytnia, na jedaym z nich w połowie pszen­
na. - Rozległość włók 16. Wiadomość w drukar­
ni F. Bełchatowskiego lub u kupca Litmanowicza 
w KOliskich. (2-2) 

Jest clo sprzedania okoJ'o 300 slltuk owiec 
matek i jagnią;t, zdatnych do chowu, śre. 

. dnio poprawnych, na folwarku Milejów; 
Wiadomość na miejscu, 5 wiorst od Petrokowa. 

(3-2) 

. Ma~. ~onor niniejszem ~awiadomić życzących 
S??l~ młoCl~ w .1'. b. lokomobdą, aby raczyli zglo­
SIC SIę ~ zaplsa~~ od 15 czerW0.l do 6 lipca r. b. ce­
lem .1laJ~ogo~U1eJs~eg~ ~.la stro~ ułożenia następnie 
kol?l .młooellla. NaJkt'oceJ 11:1 dlll d. wa młocki za.pisy­
wac su: możn~. 

. .Zarazem "mam .zaszczyt donieść Szanownym 
Z~em~allom, ~e urządztwsz~ w swoim zakładzie lej­
me zelaza, Jestem obecnie w możności w nade l' 
krótkim czasie wykończać obstalunki wszelkicl' 
ma,chin i na1'zęJ.::i 1'olnic:::ych, jak DiemDi~j 1'epm'a­
c!JJe onych. 

Przyj~uję. r?~nie~ zamów·je.nia i13. oryginalne 
amerykanskle zl~uNarh "Ceres ~ Kirby" za naj­
lepsze powszechUle przez zagranicznych rolników 
uznane. Władysław K07·zeniowslci. 

-= Jest do sprzedania FORTEPIJAN WIE­
. DENSKI w dobrym stanie o 7·u okta­

wach. Wiadomość w drukarni F. Beł­
cha to wsk i ~go. 

~GUBIONO 
. W .dworcu kolei żelaznej w Petroku-

Wl~ ,v: dn~u 8 czer.wca r. b. książeczkę (notes) w 
kto!-'eJ znajdował SIę paszport, świadectwo wojta 
gmmy Ro~p:'zy, RS. 50, ~arty wizytowe poszko. 
dowanego l lUne ważne papiery. 

. Łaskawy z~a.l~zca za żądanem wynagrodze-
Ulem raczy zwroclC, do handlu Leona Zasackiego 
w Petrokowie (2-1) -

Regen t kancelaryj w Petrokowie ogłasza, 
że wdniu (11) i3 czerwca 1'. b. O godz.' 10 rano 
na probo,st_w~e, w Petl'okowie, sprzedawane będ~ 
ruch~moscl I sprzęty domowe przez publiczną licy~ 
tacYJ<h w spadku pozostałe. 

Petroków dnia (2) 14 czerwca 1873 r. 
Józef Gt~dysz SiemkoU'ski. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE.' 
Dnia 6 czeflvca w hurtow·ej sprzeua~y wiadro 

" 
od 515 UO 522 garn. od lG7}u.o170 

w częściowój. . . . garn. _. 172 - 174 ,­
G. Han. 

Redaktor i ld~wca Antoni Por~l.lsk.i 
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